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Rok I.

Most, który grozi parlamentowi.

Anglicy mają obecnie kłopot nielada. Słynny i wspaniały m ost w estm insterski chwieje się, w skutek nadm iernego ruchu, a w st ząśnieni? te, 
zagrażające całości mostu, rujnują również gmach parlamentu przy nim połażonego, na którym, w skutek nich, rozpadają się prześliczne 
wieżyczki. Ihistracja nasza przedstawia moment, gdy most dla zbadania na pięć minut zam knięto. Z obu stron zgromadzone t .jm j zatrzymanych

świadczą o olbrzymim rucha w angielskiej metropoli.
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Nasze placów ki zagranicą: Poselstw o Polsk ie w Berlinie.

Od lewej «n prawej: aeki. leg. p. Edward M or.jrtki, sekr. leg . Stefan Fiedler, poseł 
nadzwyczajny i Minister pełnomocny p. Olszowski, sekr. leg. p. Tadensz Wojtkowski.

Gmach Poselstwa. Widok od ogrodu.

*

Salon w Poselstwie. Pokój jadalny.

Poświecenie nowego dzwonw kościoła p .rafjalnego w 
B ędzinie: Triumfalna .ram a na przyjazd ks. biskupa 

Łosińskiego do Będzie

Poselstw o Polskie w  Berlirie.
W skazania natury gospodarczej i znośnego 

choćby ty lno pożycia dwu sąsiadających ze sobą 
państw , pomijając już ich indyw idualną linję i pro­
gram  polityki w ew nętrznej i zew nętrznej zniewalają 
je do utrzym ania trw ałego i stałego porozum ienia 
się, zabezpieczającego z jednej strony spokój i z 
drugiej m ożność norm alnego życia i rozw oju ku l­
turalnego. Z tego założenia wychodząc zarówno 
Polska jak i Niemcy osiągnęły  w ostatnim  czasie 
porozum ienie wzajem ne, oparte o przyjęte przez 
ob ie strony traktaty, norm ujące pożycie sąsiedzkie, 
co obustronnie tylko na korzyść wyjść może. 
N astępstw em  tego  porozum ienia jest utwo. zenie 
w zajem nych poselstw  w obu państwach. 1 oto nasz 
rząd ustanow ił swoim zastępcą polskich interesów  
w N iem czech p. O lszow skiego, jako  posła nad­
zw yczajnego i m inistra pełnom ocnego. Gmach 
Poselstw a Polskiego w Berlinie mieści się na Kur- 
furstenstrasse i obejm uje szereg  gustow nie urządzonych 
apartam entów.

Placówka polska w Berlinie ma ważne zadania 
do spełnienia. Je st ona niejako punktem  obserw a­
cyjnym, z którego m ożna przyglądać się w ypadkom  
w Niemczech. D zisiejsze Niemcy znajdują się w 
równow adze n ie s ta łe j: m iędzy dem okracją niem iecką 
a nacjonalistam i toczą się zapasy, których wynik 
jeszcze niew iadom y. Nie jest dla Polski obojętnem , 
który kierunek zwycięży, Że Polska pragnie utrzy­
mywać dobre sąsiedzkie stosunki z republiką n ie­
m iecką, dowodem  tego je s t lojalne postęoow am e 
rządu polskiego wobec m niejszości niem ieckiej w Polsce.

Nowy dzwon w Będzinie, ufundowany przez Spółkę 
.P iast*, poświęcony przez k i- bisuupa Łoaińakiego.

Głuchoniemych .O d rzno ć' p. Jaworski (2).
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Roch śliczny w m. Tientiinie: Na pierwszym planie widoczni przechodnie w narodowych Zorganizowana na wzór angielskiej policja chińska oczyszcza z rewolncjonistow
strojach duńskich, oraz na wzór angielski umundurowana policja. ulice Ticntsinu, przy u iydc broni palnej.

Stany Zjednoczone i Francja strzegą natom iast swoich 
interesów  w Chinach, oraz spraw swoich rodaków.

Zrew oltow ane prowincje m andżurskie w ypow ie­
działy posłuszeństw o centralnemu rządowi w Pekinie, 
a na czele wojsk zbuntow anych stanął m arszałek 
Czang-Tso-Lin. Główny atak rewolucjonistów  koncen­
truje się koło Szanghaju, w którego porcie i na 
przestrzeni 15 km w zdłuż w ybrzeża ustawiła się 
flota państw  obcych dla ochrony swoich obyw ateli 
przed ew entualnem i następstwam i w ojny. W ojska 
rządowe jednak  pobiły pod Szanghajem  buntowników.
Tym czasem  druga armja m andżurska dąży do 
zajęcia Pekinu i obalenia za w szelką cenę obecnego 
rządu, na skutek  czego ogłoszono tam stan oblężenia.

Ścięte głowy rewolucjonistów zawiesia się dla ostrzeżenia
i odstraszającego przyLładu na słupach, latarni.

Po obaleniu cesarstwa w Chinach państw o to 
rozpadło się na szereg republik, rządzonych przez 
prezydentów  i gubernatorów  poszczególnych pro­
wincji. Toteż z tego powodu nie ustają nurtować 
w łonie tycn republik ferm enty niezadow olenia z 
obecnego stanu rzeczy i tarcia partji i orjentacji 
politycznych. K orzystają z tego ciągłego w rzenia 
bliżsi i dalsi sąsiedzi oraz zainteresow ane gospodarczo 
w Chinach państwa, aby tam wpływy sw e na stałe 
ugruntow ać. Co więcej, najbliższy sąsiad, t. j. Rosja 
sowiecka, dąży do oderwania zbolszew izow anych 
prowincji m andżurskich od Chin i w łączenia ich do 
azjatyckich republik  sowieckich. Anglja, Japonja,

Egzekucje w Chinach wykonywa się zapomoca ścięci i 
głowy delikwentowi mieczem. W obecnej wojnie domowej 
w Chinach egzekucje te odbywają się na ulicach miasta 

dla odrtraszającego przykladn.

W ojska rządowe uzbrojone są w now ożytne 
środki w ojenne jak tanki i maski przeciw gazow e. 
M imo to nie zarzucają tradycji narodowych, albowiem 
w czasie deszczu siedzą i kopią rowy strzeleckie 
pod paraso ^m i. Porozum ienie m iędzy dowódcami 
poszczególnych armji odbyw a się zapom ócą depesz 
radjowych, trzym anych w tonie etykiety  chińskiej, 
polegającej na przesadnej uniżoności i kom plem en­
towaniu.

Rząd pekiński, kierow any energiczną ręką 
now oobranego prem jera dra Yena, w ykształconego 
w Ameryce, dąży w sposób bezw zględny a okrutny 
do stłum ienia wojny domowej, karząc rewolucjonistów

Dr. W. W. Yen, którego parlament duński wybrał swieio 
na premjera.

doraźnie śmiercią, tradycyjnym  zwyczajem przez 
ścinanie mieczem g łow j delikw enta C hodzi lu 
bowiem rządowi głów nie o uchylenie upokarzającej 
go  interwencji obcych mocarstw. Przeciw ko niej 
energicznie zastrzega się rząd chiński.

Jakikolw iek jednak będzie w ynik chińskiej wojny 
domowej, to jak tw ierdzą, będzie ona ty lko epizodem  
walki m iędzy Japonją a Ameryką o wpływy w 
Chinach. W kołach bowiem dobrze poinform owanych 
sądzą, że rewolucjonistów  popiera Japonja a rząa 
prawowity Ameryka.

N ajb liższj okres zadecyduje o rozstrzygnięciu 
tych walk w Chinach.

Na ulicach Tientaiun tracono co 5 minut jjdnego rewolucjonistę, a ciała idr później za Ciała straconych rewolucjonistów wywozi kię w rudniach Z ł miasto, gdzii się je
miai.ew grzebano. aaatępnh grz.bte
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Grapa o ficcu w  lotników polskich wraz z członkami misji wojskowej polskiej zakupów 
w Paryża. Po środku, kapitan Zejfert (po cywilnemu), na lewo od niego kapitan  
Świątecki (w mundurze), przedostatni na prawo, kapitan Rudlicki, trzeci ma 1 wo 

kapit_n Makowski (jeden i drugi po cywilnemu).

Sześć samolotów nabytych przez rząd polski u firm y „Potez“ w Paryżu, ktorc 
odleciały do Polski via Wiochy i Austrja, z załogą lotników wojskowych poiskich. 
przybyłych i pecjalnie w tym celu do Paryża. U dołu grapa mechaników nolskich i 
francuskich: trzeci na lewo mechanik Kobus, piąty mechanik Kostnek, siódmy

mechanik Gerlicid.

Z Pclski.

i
1. Zabójca metropolity prawosławnego przed ładem: Archim-indryta Paweł Łatyszenko (ojciec Szmaragd) trzema wystrzałami z rewolweru w głowę za .ił w lutym 1913 r. 
metropolitę c< kwi prawosławnej w Polsce, Jerzego. Dwukrotnie j i  ż sądzony stanął obecnie Łatyszenko po raz trzeci przed trybunałem, który go skazał na 12 lat ciężkiego  
v jzienii. — 2, 3, 4. V'ielka afera poborowa w Warszawie: Władze wykryły szeroko rozgałęzioną, szajkę, która trudniła się masowem uwalnianiem pobore 'ycb od wojsk 
Organizacja rozp< ządzał ogromnymi środkami pieniężnymi. Dość nadmienić, że od uwolnienia jednego poborowego pobierała od 500 de 3000 dolarów. Hersztem szajki 
był niejaki Moryc Fuchs (1) człowiek przeLzło 70 letni, multim iljoner, który ten poborowy interes uprawiał jeszcze za czasów rosyjskich i na nim właśnie dorobił się  
ogromnej fortuny. Staremu Fuchsowi pomagał syn Herman (2), za pośrednik: zaś służy! niejaki Tymichiewicz (3) za czasów okupacji niem ieckiej członek „Feldpolizei".

Mn:ejszośc; narodowe n ie przestaje użalać się przed cidym światem na rzekom e prześladowanie ich przez rząd polski. Tymczasem właśnie Polska zarówn w prz n l.“  
jak i w teraźniejszości przestrzega jak  najdalej idącej tolei, ncji wobec wszystkich narodowości i wszystkich wyznań religijnych. Do tylu dowodów przybywa jeszcze jeden, 
który tu ilu .trujemy. Oto rząd polski dba nawet o to, by więźniowie żołnierze wyznania mojżeszoweao m ogli uczestniczyć w nabożeństw h  według swego „yzn .n ia . f  
tym colu urządził w więzieniu wojskowem przy ul. Dzielnej w Warszawie bóżnicę i wyposażył ją  w w szystkie potrzebne do narm alnego kultu religijnego przybory. W tych

dniach odbyło się właśnie uroczyste poświęcenie tego i owego dowodu polswiej . .  . „nietolerancji* religijnej.

Ki :owie odbył się zjazd Fizyków polskich. Wzięli w nim udział: 1. Rektor 
U. J. Natansc n, profesorowie Un. W ars z 2. Pieńkowski, 3. Biaiobrzeski, 4. Wertc a- 
stein, profesorowie U. J., 5. Zak.zewski, 6. Szyszkowski, 7. Stock, profesorowie Un. 
Lwow., 8 Hubert, 9. Raczyński, profesorowie Un Pozn., 10. TolandyL, 11. Smosarski.

Tow. Szkoły Ludowej zorganizowało w Krakowie wielki wiec w sprawie potrze1* 
kultu- ilno c »i iatowydb Polaków nr kresach, głównie zaś polskich osadników kresowych. 

Wiec obndził żywy oddźwięk społeczeństwa.
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Ze św iata.

Pogrzeb faszystow skiego deputowanego Armanda Casaliniego w Rzymie. U góry: Wdowa Casaliniego, prowadzona pr-ez członków rodziny, bierze udział w pogrzebie
morderca Giovanni Corvi. na cmentarzu w Yerano.

Mbssolini z członkam i gabinetu idzie za trumną Casaliniego. U góry: dzieci Z wielkich manewrów francuskiej floty wojennej: Premier Herriot (1) i admirał
zamordowanego. Dumesnil (2), dla ochrony uszu przed hukiem  dział noszą na głowie Zawoje, podobne

do tureckich turbanów.

Wi‘ lki książę Cyryl, który ogłosił się Nowy gabinet Ulstern (północnej części Irlandji, zamieszkałej przez ludność protestancką): Generał Tcboloki szw ili, naczelnik od-
carem Rosji i zapowiada na najbliższą Siedzą od 1 ewej ku praw ej: Au irews minister pracy, Londonderry min. wychowania publ., Craig działów powstańców gruzińskich, wal-
przyszłość zdecydowaną akcję celem premier, Pollocl. min. skarbu, Bates min. spraw. wewn. Stoją od lewej do praw ej: Best naczelny rżących bohatersko przeciw panowaniu

wznowienia monarchji rosyjskiej. prokurator, Wickham gen. insp. policji, Megaw sekretarz stanu min. spraw. wewn. Spender bolszewickiemu.
sekretarz gabinetu, Quekett radca parlamentarny, Clark sekr. min. skarbu.

M anifestacje pokojowe w Amsterdam ie: Kobiety — m atki, przeds*awicielk? rozmaitych 
krajów protestują przeciw możliwości nowych wojen.

Grupa „aniołków pokoju" w pochodzie amsterdamskim przeciw wojnom w przyszłości.
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Mody.
Pani, M oda chociaż ma różne nieoczekiw ane 

kaprysy, nie zapom ina przecież o tem, że zw olenniczki 
jej nie w szystko sobie pozw olą narzucić i że nieraz 
to, co je szpeci, pomim o nakazów m odniarek 
odrzucają To też obecna moda jesienna nie nadaje 
cylindrom  prawa wyłączności, ale zezwal?, aby 
koDiety stosow nie do rysów swej twarzy i upodobań 
stroiły głow y w kapelusze o zgoła innych linjach.

Poniew aż jal: w iadom o moda lubuje się w 
skrajnych kontrastach, zatem od sztyw nego cylindra 
przeskakuje do m iękko układającego się kapelusza, 
zw łaszcza dla kobiet, których rysy twarzy w ym agają 
czegoś w ybitnie kobiecego.

W  dziedzin ie kapeluszy jest obecnie dozw olona 
ta i wielka różnorodność, jakiej dawno nie znaliśm y 
już . Zarówno kapelusze z miękka główką są ostatnim  
krzykiem  mody, jak i twarde sztyw ne cylindry. 
M oda zezw ala na m alownicze rondko, które m ożna

Marynarki I  rn  4 o .e  rakiet, zarzm ka.

Mody m ęskie.
Z dylem atu , czy m oda dla panów  ma naśladować 

zasadnicze linje m ody dla pań, czy też wydobyć 
w łasną nutę, zdaje się już wyłaniać jako rozstrzy­
gnięcie pytania czysto m ęski charakter m ody męskiej. 
Jesień i zbliżająca się zima będą się przedstawiać 
niem al w yłącznie pod kątem w idzenia swobody, 
tężyzny i nawet m asywności. W racają dw urzędne 
sakka bardzo sw obodne, tak że z tyłu Dodobne są do 
w orka: guziki p izyszy te w norm alnych odstępach, 
bez dawnej ekscentryczności. Rewersy szerokie, 
d ługie, przy sakkach dw urzędnych prostokątne. 
Spodnie już nie mają m anszetów  i to jest jedna z 
najważniejszych nowości dzisiejszej m ody. Poza 
tem  spodnie są u góry luźne i wolno spadają na 
obuw ie. Kamizelki zarów no jedno —  jak dw urzędne 
mają u dołu sw obodną linję poziom ą. Tasam a moda

Kapelusz z bi«łego aksamitu z miękkiem rondkiem.

jest i w sm okingach i płaszczach, a tylko dobry 
smak pow inien przestrzegać ściśle różnicy pom iędzy 
sw obodą a niezgrabnością. P rzy  m a ry n a ta c h  zapięcie 
na trzy albo na jeden  guzik , przy  żakietach" dwa 
guziki. Do żakietu jako stroju wizytowego spodnie 
z jasnopopielatego kam garnu. Do fraku obow iązkowo 
spodnie „em pirow e" i kam izelka bez „szpiców ",

Modny aksam itny cylinder*! - łrochę zaokrąglony, opasany 
wstążką.

/*-
O d cylindra do m ięk k ij  czapeczki.

Choć królowa M oda ze zwykłem sobie kapryśnem  
zuchwalstwem  lansuje obecnie kapelusz, zw any w edług 
grecKiego słowa „ky lindros", który dotychczas był 
przyw ilejem  jedynie przedstaw icieli płci męskiej 
i n igdy  przedtem  nie był uw ażany za odpow iednie 
twarzowe przykrycie głow y niewieściej, jednakow oż 
przyznać jej to należy, i e  nie jest tak jednostronną, 
aby  się zadaw alać tym wyłącznie fasonem jako 
jedyną  now ością sezonu w dziedzin ie kapeluszy.

Marynarki jednorzędowe.

p rz y  sm okingu dw urzędow a kam izelka. W futrach 
m iejskich wracają ciem ne barwy sukna K ołnierze 
szalow e z oposów, spód z bronzow ych bobrów  z 
Kam czatki. P rzy  ulstrach krój ró,wnież w olny z 
przyszytym i kieszeniam i, na plecach pasek z guzikam i. 
E legancka zarzutka na bal, na frak, jest z szew iotu, 
bezw arunkow o z jedw abną podszew ką, u dołu bardzo 
m odny krój kloszow y. Cylindry, szapoklaki, tw arde 
„m eloniki" i m iękkie kapelusze zawsze w m odzie, 
ty lko oczywiście zastosow ane do sam ego ubrania, 
jak  o tem  zresztą w yraźniej m ówią załączone 
ilustracje. —  W  całości stroju m ęskiego w idać coraz 
w yraźniej zwycięstwo m ody angieisko-am erykańskiej 
nad trancuską, zw ycięstw o jeszcze nie zdecydow ane, 
ale już niem al pew ne. O pozycja istniejąca ciągle 
jeszcze, już traci nadzieję zwycięstwa i pociesza się 
tem , że na jednem  polu może osiągnąć rewanż* oto 
m ają wrócić do m ody m ę s k ie j  wąsy.

Futra.

Frak, sm oking, zarznt&a balowa.

Na ogół u trzym ują się w dalszym  ciągu małe kape­
lusze, ponieważ okazało się, że one są równie twarzowe, 

'  jak praktyczne. W szystkie usiłowania m odniarek, mające 
m  celu przyw rócenie wielkich kapeluszy, które przed 
kilku laty stanowiły istne utrapienie, obracają się w niwecz.

M ałe fasony, czy to cylinderki, czy m iękkie kape­
lusze, czy też czapeczki, harm onizują sw ą p iostą  linją, 
jakiej obecnie wymaga space-owa toaleta eleganckiej 
kobiety . W szystkie fantastyczne przybrania głow y 
rezerw uje się na wieczór i tam można sobie dowoli 
używ ać na fantazyjnych formach i przepychu barw.

Już  i toaleta popołudniow a daje m ożność 
zużyw ania kwiatów  i fantazji z piór na przybranie 
kapeluszy. N atom iast rajery i pióra strusie , pow inny 
się  ukazywać jedyn ie  w św ietle lamp elektrycznych, 
co zresztą zupełn ie jest słusznem , poniew aż białe 
sztuczne św iatło w ieczorne najlepiej uw ydatnia p iękno 
lśniącej m aterji, brokatu, złotej i srebrnej lamy, 
aksam itu i nadaje specjalny urok strojnym kapeluszom , 
które są na m iejscu w eleganckiej restauracji w ie­
czorem , albo w loży ies.tru. Jaga

Najmodniejsza miękka rtapeczka x broniowego aksam itu  
zr zlofa rozetą.

sobie układać w edług  upodobania, a nawer idzie jeszcze 
o krok dalej, albowiem  wprowadza miękką, niekrępo- 
w aną żadną sztywną podstaw ą czapeczkę. I bezw ątpienia 
ta szykowna, sportowa czapeczka będzie chętnie 
ro szo n a  przez te  panie, którym w niej jest do twarzy.
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T eatr.

Personel artystyczny Teatr** M iejskiego w Bydgoszczy z dyr. Józefem Karbowskim (':<)•

Premiera .Dwócn mężów pani Marty* F. Gandera w teatrze ' agatela w Krakowie. 5 — . z ID aktn, od lewej ku 
prawej: pp. Brnczowa (która po powrocie z War awy data pierwszorzędną kreację!, Dobrzański, Kolmano« _,

Gorayslt , Kwiatkowski.

S. NIW1CK1.

Bilecik,
(Dokończenie )

—  W idzi pani zatem , iż nię zawiódi jej optymizm. 
Jeszcze i dzisiaj dzieją się cuda, trzeba tylko w nie 
wierzyć.

Z uśm iechem  odparła w ów czas:
—  Przepraszam  pana bardzo, ale ja doprawdy 

nie rozum iem  o czem pan mówi ?
W tedy to  zebrał się na odw agę i r z e k ł:
—  Ja  jestem  tym  odważnym  szanow na pani. 

I jeżeli n ie  budzę w pani w strętu, to . . .
N iezdołał dokończyć, ponieważ młoda panna 

podniosła się z krzesła i rzekła grzecznie ale bardzo 
stanow czo :

—  Zdaje mi się szanow ny panie, że tu zaszło 
jakieś nieporozum ienie.

—  Ależ n igdy w życiu, proszę pani, — upierał 
się Rawicz —  znalazłem  pani bilecik.

—  Jaki bilecik, nie wiem o żadnym  bileciku.
—  C o ?  —  Przez chwilę spoglądał na nią ba­

dawczo, aby potem oświadczyć en e rg iczn ie :
—  W ie pani, że to  jednak z pani strony n ie­

ładnie. Jeżeli się coś takiego robi, to trzeba mieć 
odw agę ponoszenia konsekwencji sw ojego czynu, aibo te l  
może, jeżeli ja się pani absolutn ie nie podobam , to 
niech mi pani to przynajm niej otwarcie powie, natych­
miast sobie odejdę.

—  Ależ proszę pana, to  stanow czo jest jakieś 
nieporozum ienie, ja  napraw dę niewiem  o żadnym  
bileciku.

Tyle było szczerości w jej g łosie, że Wacław 
zm ieszał się.

—  Ależ w takim razie, to ktoś inny pozw olił 
sobie na g łup i żart, nadużywając pani nazwiska. 
P roszę , ten oto bilecik zna'azłem  dzisiaj w starej 
powieści.

P odał jej bilecik.
Z najw yższem  zdum ieniem  przeczytała go  i po 

chwili rzek ła .
—  Ależ to  rzeczyw iście osobliwe.

Zadzwoniła, a gdy  wkrótce potem ukazała się 
służąca, wydała jej cichym głosem  jakieś polecenie. 
W dw ie m inuty później otwarły się drzwi i ukazała 
się w nich starsza dama.

—  Kochana ciociu, —  rzekła panienka, p rzed­
stawiwszy gościa — ten pan znalazł dzisiaj łen o- 
to  bilecik w starej powieści. Jeżeli się nie mylę, 
to ty go pisałaś, niepraw daż ?

M łodzieńcowi zaczęły nagle czarne płatki latać 
p*zed oczyma, a cały gm ach śmiałych nadzieji runął 
w gruzy. i

Tym czasem  stara dam a nałożyła okulary 
przeczytała ów mały bilecik. W ówczas uśm iechnęła 
się łagodnie i rzekła :

—  Tak, tak, ja to n iegdyś pisałam , ale przed 
czterdziestu laty. Już  teraz stanowczo na to zapóżno, 
aby m inę uprowadzać. Pow inieneś był wcześniej 
znaleźć ten bilecik, mój młody panie. A ta stara 
ciotka, która m nie wówczas tyranizowała i więziła, 
dawno już nie żyje. A oto jak pan w idzi sama stałam 
się starą ciotką.

P ieszczotliw ie objęła ciotkę siostrzenica ram ie­
niem  i zaw o ła ła :

—  Ale tyś nie była dla m nie n igdy  tyranką, 
kochana ciociu

Wacław zrozum iał, że jest tutaj zupełnie zbyteczny. 
P rzeprosił tedy kilkakrotnie i chciał odejść. Ale 
ciocia go  nie puściła. Zaproszono go  na filiżankę 
kawy i został na podwieczorku.

Przy piciu kawy z doskonałem  domowem ciastem 
w jiw orzyła się tak miła atm osfera, że m łody człowiek 
pozostał jeszcze, choć kawa już dawno była wypita. 
A gdy  się w reszcie pożegnał, to  proszono go, aby 
znowu zechciał dom ten zaszczycić odw ^dzinam i,

Wacław nie dał się prosić. W krótce zjaw ił się 
znow u a potem  zaczął pizychodzić często, coraz 
częściej, tak jak gdyby  należał już do rodziny.

W reszcie pew nego dnia ciocia pobłogosław iła 
m łodą zakochaną parę. I tak mały bilecik stał się 
dla Wacława Rawicza zw iastunem  w ielkiego szczęścia.

Str. 7.

.G rzeóień izyldkr towy* JU islera w Teatn.. Letnim w 
W iM iw ir  (pp. Walter, Nalęczuwna, Winkler.)

Stefanja Ja kownka artystka Teatru M. w Łodzi w rGał- 
gankn*, Niccoóemicgo.

Artyści polscy zagranicą: Mićnal D ud-, tenor opery 
poznańs: Jej wystąpi! z powodzeniom w W « nin n 
koncercie, urządzonym przez stów polskie .Strzechę*. 
Kecenzenci wiedeńuoy podnosi ,  rczległoss, pełni* i wy­
szkoleni* głosu młodego i ly ^ i z a d i y  ., sit;szczególnie 
arją Jontka z .H alki* tndziei pieśniam i Nieuiadom skiego  
Słychać, że p. D« i .  otrzymał propozycję wstąpienia w 

ikłac w iedeńskiej „Volksopery*.
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Uroczystości ludowe w W ierzchosławicach.
ŚWIATOWID Str. 9.

Dnia 28. w rześnia odbyta się w 
znanej w si W ierzchosław icach pod 
B rzeskiem  (M ałopolska) podw ójna 
uroczystość ludow a. Św ięcono naprzód 
35-ciolecie p racy  narodow ej dw óch 
najs tarszych  i najbardziej zasłużonych 
działaczów  ludow ych, którzy  pracę  tę 
przed la ty  w śród w ielu przeciw ności 
rozpoczęli i w ielką energ ją  i ofiarnością 
osobistą potem  prow adzili aż do 
dzisiejszej chw ili, kiedy lud polski 
zrów nany w  praw ach  obyw atelskich , 
ju ż  nie ty lko  je s t rządzony, a le i czynny 
udział w rządach  Rzeczpospolitej bierze. 
P ierw szy z jub ila tów  to w icem arszałek 
S enatu  Jak ó b  Bojko (na lewo), szano­
w any przez w szystkich p a trja rcn a  
ruchu  ludow ego, pisarz obdarzony 
niepow szednim  rodzim ym  talentem , 
dzisiaj • już przez całe społeczeństw o 
otoczony czcią. Drugi, sena to r Andrzej 
Ś redniaw ski (na praw o) z rów ną chlubą 
spoglądać możo w stecz na długie 
la ta  swej n iezm ordow anej p racy i nad

. . . .  , . _  _  w yw alczeniem  praw  obyw atelsk ich  dla
Odsłonięcie tablicy ku czci Romualda Traugutta we Lwowie _ieło , , , . . .

rzeźbiarza Zygmunta Kurczynsiriego). ludu 1 nad w ew nętrznem  uoby-

w ateln ieniem . To też obchód ich 
jubileuszu, k tórego fragm en t podajem y 
w rycin ie  górnej, był szczerą i 
serdeczną m anifestacją, w  której wzięli 
udział p rzedstaw iciele Senatu  i Sejm u 
z. p. M arszałkiem  R atajem  (1) i 
prezeoem  W itosem (2) na czele, liczni 
dygnit&kze państw ow i i autonom iczni 
i rzesza Darwnie ubranych  w ieś­
n iaków  a w tem  otoczeniu wóz z 
czcigodnym i jub ila tam i, w icem arszał­
kiem  B ojką (4) i senatorem  Ś iedniaw - 
skim  (3j posuw ać się mógł tylko zw olna 
w śród n ieustających ow acji tłum ów , 
ze w szystk ich  stron Polski do W ierz­
chosław ic przybyłych. O bchodziły one 
rów nocześnie i d rugą uroczystość, po­
św ięcenie Domu.Ludowego im . W incen­
tego W itosa (rycina dolna); sk rom na 
lecz pokaźnie w yglądająca budow la, 
n iecodziennem  będąca w  polskiej w si 
z jaw iskiem , dowodzi, że now oczesny 
ruch  ludow y m a niety lko  polityczne 
i społeczne cele, a le i kultu ralnym  
ideałom  służy. Odsłonięcie pom niki ku czci poległych w bohaterskich boj ch W prze­

łęczy Chcmin des Dames (departament A isne) w r. 1917 i 1918.

Manewry flo ty  francuskiej na morzu śróJzirmnem. Na pierwszym planie pancernik, z którego prrmjer Herriot 
* przypatrywał się biegowi manewrów.

BOLESŁAW PRUS *

a :  f
h

Poświęcenie tablicy pamiątkowej na domu w Nałęczowie, gdzie przez w it_i lat ■ pędzą! wakaeje znakcw ity pisarz ś. p.
Aleksander Głowacki (Bolesław Prus).

Zaglul Basza, premier egipcki, który po zam ichu na jego życie już wyzdrowiał, przybył do Londynu dla porozumienia
się z rządem _ngielskim .

Uroczystość żałobna w Tonio w rocznicę pamiętnej katastrofy trzęsienia ziem i, która przeszłego roku nawiedziła
Japonję.

Pierwsze nowoczesne małżeństwo w Tnrcji: Omer bey, br i! m alf oklei prezydenta Rzeczpospolitej tureckiej, pani Latifć
Hanoum i jego  roi p. Moamet, córlr- deputowanego ze Sm rny, najbogatszego obywatela Tnrcji, którzy zawarli pierwsze 

w Turcji małżeństwo według turopej kiego a nie starotureckiego obyczaju.
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w szystko?  Zstąpm y raczej na ziemię, —  tutaj szczę­
ście nasz czeka.

—  Ach, gdyby  tak napraw dę było, w estchnęła 
zam yślona Tak modliłam się o to, by mi wolno 
było  kochać jak każdem u śm iertelnikow i! Ale ty  nie 
znasz mr.ie je sz c z e ; a raczej znasz m nie inną, nie 
tą, którą jestem  naprawdę.

—  Co to ma znaczyć, Euryale ?
—  Sama nie wiem. B yleby (o już nie był 

koniec w s z y s tk ie g o ! . . .  Pow iedz ukochany, skąd 
przyszłam  do ciebie ?

—  G dzieś z n ieznanej dali, —  niby duch, niby 
zjawa wym arzona . . .

—  A gdybym  zniknęła gdzieś w nieznanej 
dali, —  niby  zjawa ?

—  Nie, to  niem ożliw e. Jesteś moją —  i moją 
zostaniesz na zaw sze ! Nie spocznę, aż staniesz się 
mą m ałżonką, mym najdroższym , najukochańszym  
skarbem ! Abym m ógł cię wielbić i błogosławić —  
też na ziemi i przez wieczność c a łą !

—  Ach, tak w łaśnie chciałam być kochaną, 
odrzekła, opierając delikatnie rękę na jego  głowie. 
Nic nie rozdzieli nas, nie rozdzieli duszy twej od 
mojej, życia tw ego od m e g o ! Jak dw ie gw iazdy 
bliźniacze będziem y błyszczeć na niebie, —  a guy  
dosięgnę mej orbity, przyjdę do ciebie w ogniach 
chwały i uniosę cię w s fe ry  nieoosiępne ludziom  
śm iertelnym . N ie z*nvlę d r o g i . . .

—  Euryale, przestraszasz m nie! Cóż to  za fan­
tastyczne w izje? Poco mam y ratać po ob łokach? 
K o.zystajm y raczej z tych łask, jakie tutaj Bóg na 
nas z s y ła ! Życie stoi przed nami otworem . . .

—  G dybyż to było m o żliw e! westchnęła z 
oczym a pełnem i łez i sm utku. W tedy nareszcie odna­
lazłabym  ów spokój, którego dotąd szukam  naprożno. 
Lecz nie, moim losem  jest walka, walka z b o g a m i!

—  Czyż nie lepiej jest kochać?
—  O tak k o ch a ć ! Miiość w szystko przezw y­

cięży ! Toteż kochaj m nie zaw sze, prosiła, głaskając 
mu ręką czoło. Niech miłość twa nie traci n igdy  swej 
siły i mocy! Twoja miłość mię odkupi i wróci mi życie!

Co to w szystko znaczyło ? Skąd ona przyszła, 
kim była ? Kochał ją  coraz mocniej, oczarowany 
zupełn ie jej u rok iem ; nie chciał i nie śm iał jej 
sądzić . . .

W kilka dni później, jadąc koleją, kupił kilka 
dzienniKow na drogę. W jednyrr z nich zwróciła 
jego  uw agę następująca notatka reporterska, za ty tu­
łowana .S zczeg ó ln y  zb ieg  okoliczność *. Notatk? 
była tej t r e ś ć ':

.N iejak i Józef Bolton, m ieszkający w małym 
pokoiku na Charlotte Street, znaleziony został n ie­
żywy, rozciągnięty  na podłodze. Na cieie nie było 
żadnych śladów  gw ałtu. —  Śmierć nastąpiła n ie­
w ątpliw ie drogą naturalną. P odobno zm arły był 
am atorem  trunków  Jed n a  rzecz ty lko zwróciła 
specjalnie uw agę ,coronera‘ : oto nadzw yczajnie
jaskraw y ,rigor mortis* tj. stężenie pośm iertne. 
A co najciekaw sze, że zupełn ie identyczne obiawy 
stw ierdzono po zgon ie  H erberta C handosa, dawnesro 
pracodawcy Bolfona, W obu wypadkach powagi 
lekarskie stw ieidziiy  niezw ykły zupełn ie objaw 
stężenia m ię śn i; na twarzy rysował się wyraz n ie­
słychanej trw ogi i zgrozy. W dzień swej śm ierci 
Boi ton nie przyjm ował żadnych odw iedzin . Ś ledztw o 
w toku ."

Z dziwnem  uczuciem  czytał Robert G range ową 
lakoniczną notatkę, któr; napełniła go  niepokojem  
i lękiem .

W iadomość o śmierci Boltona nie v'ywarła na 
E uryaie najm niejszego zgoła wrażenia.

XVI.

S p o t y k a m y  s t a r y c h  z n a j o m y c h .

Paw eł 7eim is siedział w swem biurze, na trze- 
ciem piętrze, paląc papierosa z drogiego tureckiego 
tytoniu. O dczytyw ał uw ażnie jakiś list, p isany  turec- 
kiem pism em . W liście tym  jeden z jego wspólników 
m e taił wcale sw ego niezadow olenia z powodu 
dziw nego opóźnienia w w ykonaniu pewnych zleceń.

Zelm is czuł się urażonym  z pow odu tej krzyw ­
dzącej go  podejrz liw ośc i. . .

Przypatrywał się obojętnie wypuszczanym kółkom 
dymu, —  poczem przejrzał jeszcze raz ów list i 
starannie schował go  do zapuszczonego portfelu. 
Spojrzał na zegarek i ciężkim krokiem skierował się 
w stronę m ałego piecyna, na Którym stała maszynka 
do kawy.

Z ajęty  przyrządzaniem  kawy posłyszał lekkie 
kroki w sieni. Poskoczył szybko ku d 'z w ;om, otw ie­
rając je  szeroko. Do pokoju weszł? Euryale w tow a­
rzystw ie M innie, rum ianej i uśm iechniętej. Z nisKim 
uKłonem powitał Euryale, przyciskając g rube wargi 
do je j ręki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ŚWIATOWID__________________________________________________________Numer

CARTON UAWE:

OBLICZE
GORGONY.

P R Z E K Ł A D  K.  R Y C H Ł O W  S K I E G O .

(Ciąg daiszy.)

— Ach tak 
—  przypom inam  
sobie. Czego 
chcecie?

Buiton od ­
chrząknął, przestę- 
powat z nogi na 
nogę .

—  Naprawdę nie śmiem mówić. Ale wiem, że 
pan dobrodziej jest prawdziwym  dżentelm anem , —  
dobrym  i w spaniałom yślnym  . .  . O to proszę pana —  
po tej niespodzianej śmierci pana Chandos straciłem 
posadę. Straciłem m ego najlepszego opiekuna . . . 
przyjaciela powiedziałbym  . . A to tak ciężko 
stracić przyjaciela . . . P rzed chwilą jeszcze zdrowiu- 
teńki, w dobrym  hum orze, —  i nagle już nie ży je!

—  Zatem  ? —  . . .
—  Pan dobrodziej nie bardzo lubił n ieboszczyka? 

zauważyt Bolton ze złośliwym  uśmiechem.
— Pow iedźcież nareszcie, o co wam id z ie ?
—  O tóż . może pan dobrodziej zechce 

przyjść mi z pomocą Pom óc człowiekowi który . , .  
znalazł się w wielkim kłopocie z powodu tej tak 
nagłej śmierci dyrektora? . . . K iedy m iss Argos 
w ypadła z  jego  kancelarji, z m iną nrzestraszoną, —  
pom yślałem  sobie od razu : .N o , ren już dostał za 
sw o je !" . . . Ale m e spodziew ałem  się w tedy, że 
tam, przed nosem moim, rozegrał się prawdziwy 
straszny dram at . . .

Robert zrozum iał doskonale ukrytą w tych 
słowach aluzję.

—  Żałuję bardzo, —  ale nie będę mógł wam 
pom óc w niczem .

—  Mój Buże! a ja tak liczyłem  na to ! M oże 
przynajm niej ta dama zechce poratować b iedaka? 
Tu jest mój adres, m oże pan dobrodziej da mi znać 
listow nie, —  mówił Boiton, wręczając Robertowi 
jakąś pom iętą b tudną kartkę.

W tej chwili drzwi się otw orzyły, —  stanęła 
w nich Euryale. Boiton ukłonił się je j un iżenie.

—  Poznaje mnie p an i?  Przyszedłem  tu, aby 
ulżyć memu sum ieniu . . .

—  Idźcież już, idźcie, przerwał mu Robert. Już 
ja w yjaśnię pani pocoście przyszli.

— Z tern nie można czekać, odparł Boltun 
zuchwałym  tonem.

Euryale odwróciła się od niego, —  Robert 
w ypchnął go  za drzwi, —  poczem  wrócił do Gre­
czynki, mocno zm ieszany. Nie przywiązywał wielkiej 
wagi do pogróżek ow ego człowieka, —  ale w każdj’m 
razie m ożnaby się spodziewać różnych nieprzy­
jem ności.

Euryale zwróciła twarz ku niem u.
— W spom nienie o Apisie nie m oże być wesołe.
—  Ale ten łajdak m oże się stać n iebezpiecznym . 

Rzucar tu rozm aite insynuacje i pogróżki, —  o których 
wolę nie mówić. A le gdyby napraw dę spełnił je, —  
m ógłby narazić cię na rozliczne nieprzyjem ności. 
Tego pragnąłbym  uniknąć za wszelką cenę.

—  O m nie tu  nie chodzi. Czegożbym  się 
m ogła  obawiać ?

—  Ten łajdak zdolny jesi do  w s z y s tk ie g o . . ,
— A jak postępujecie z takimi ludźm i ?

—  Jeżeli się ma czyste sum ienie, —  oddaje 
się ich w lęce policji .

—  A jeśli ktoś poczuwa się do w iny?
—  E u ry a le !
—  Przecież to tylko p rzy p u szczen ie !
—  Ha, w tedy oplatają w innego sieci, zacieś­

niające się coraz mocniej, — i w ydobyć się z nich 
już nie można.

Euryale podjęła pozostaw ioną na stole kopertę, 
spojrzała na nią, —  i z obrzydzeniem  podarła ją  
na kawałki.

—  Euryale, nie przypuszczasz chyba, abym  n.ógł 
wątpić w ciebie ?

—  W ątpić we m n ie ?  odrzekła z nieudanem  
zdziw ieniem . To przecież n iem o żliw e! w ślad za 
zw ątpieniem  idzie trwoga, —  a to uczucia nas n ie­
godne. N asz tm  przeznaczeniem  jest iść w górę, 
wciąż wyżej i w y ż e j!

XV,

D z i w n y  z b i e g  o k o l i c z n o ś c i .

Robert nie uważał się w cale za jakąś istotę n ad ­
ziem ską, —  nie bujał w sterach ete.ycznych, nie 
upajał się górnolom em i słow am i! Pam iętał o tem, 
że jest człowiekiem i że t u na ziem i, w ypadki po­
toczyć się m uszą zwykłą rzeczy koleją. Bolton był 
łajdakiem . —  to prawda, ale m ógł stać się n iebez­
piecznym

—  E uryale, próbował jej perswadować łagodnie, 
nie starajmy się zgłębiać tajem nicy zaświatów. W iem 
że twoje ideały są jiiedośc ig łe . Ale na co nam to,
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Poradnik dla fotografów-a m atorów.
Amator, m ieszkający w mieście nie m oże sobie 

pozw olić na częste wycieczki zam iejskie w poszuki­
w aniu krajobrazów, ale też za to, jeśli umie patrzeć,

W Pałacu Sztoki w Krakowie. F 6, 3, 1/10. A gfa Chromo.

znachodzi tysiące w spaniałych motywów w szędzie, 
gdziekolw iek codzien przechodzi.

Jedną z takich mało w yzyskanych dziedzin jest 
fotografja w bramach i przejściach, pod światło. 
W spaniałe sylw ety przy um iejętnym  doborze tła i 
ruchu dają efekt nieraz bardziej a rtyst> czny, niż 
d ługo szukany krajobraz.

Sposób pracy jest barazo  p ro s ty : codzień ogląda 
się w szystkie bramy i wejścia, badając czy któreś 
z nich nie dałoby ładnej ramy dla figur ludzkich. 
Z nalazłszy coś podobnego, bierze się ze sobą 
aparat, siaje się w  g łęb i n. p. na 7 m od punktu, 
na którym  chce się mieć figury ludzi, nastawia 
odpow iednio  aparat, regu lu je m igawkę na V ,5— 1/ M 
sek i czeka, aż na progu pojawi się pożądana 
sylw eta. W tedy ieden ruch i zdjęcie gotowe. 
O czyw iście pracuje się bez statyw u, trzymając aparat 
tak, by  nie zwracał uw agi podczas oczekiwania, 
gdyż inaczej zaraz zbierze się grom adka ciekawych 
i udarem ni zdjęcie Jeśli do takiej bram y Dada 
jeszcze z zewnątrz słońce, rysując ornam ent na 
posadzce, to  tem lepiej — '  fotografować należy 
zaw sze w takim kieiunku, by słońce lub padające 
światło padało w prost w kierunku obiektyw u (ale

aby objektyw  sam nie był w słońcu), g ay ź  tak 
osiągniem y ładne syłwety i efekty św ietlne.

Dr. Tad. Cyprian.

kia iztor  •  Częstochowie -  F  t ,  1, 1/25 A gf i Chromo.

Związek rosyjskich rzeźbiarzy w Leningradzie produkuj szereg figurynek gipsowych 
polichromowanych, charakter) stycznych typem i formą dla obecnej Rosji sowieckiej, 
a b ędących wyrazem dzisiejszych upodobań bolszewickiego społeczeństwa. Fotografja 
przedstawia od strony lewej ku prawej i chłopca sprzedającego zaoałki na u licach; 
urzędnika sowieckiej m ilicji; bolszewicką urzędniczkę jednego z biut sowieckich; 

w yitzego  oficera czerwonej armji.

Signi ira Mataldo Pizzi 
najpiękniejsza kobieta 

Neapolu,

S it t m  przedmiotów ta  przedstawianych tan-wią wykopaliska z dawnej osady 
greckiej na wybrzeżu morza L zunego, leżącej lieerdyś na niejscu dzisiejszej
miejscowości Oliwy pod Odessą. Osada ta sięg . aż 2500-lecia przed Chr. a pozostawała 
pod wpływem kultury greckiej i scytyjskiej, M d  ług oznaczenia liczbam* przed' 
stawiają te przedmioty: 1. Gliniane naczynia z ozdobami geometrycznymi z t. zw.
o k res- geom etrycznego; 2. resztki iz arów z epoki rzym skiej; 3.

ł O s S

.  _  .  » P
pierścień i zausznice .y-.adziue d iogim i kam ieniam i; 7. N sczynii g lin iane z głowę

ipoki rzym skiej; 3. marmurowa głowa 
greckiego boga Dyonizosa, ip ieknus winnic (stąJ w« włosach grona winne) pocho 
dząea z najświetniejszego okresu rzeźby greckiej V —IV w przed Chr.; 4. 5. i 6. złoty

m irz aa: 8. Czara gliniana i maska marmurowa greckiego pochodzenir znalezione 
w grobie dziecka y >pał- ika te przeniesiono dc zbiorów A kndem ji d la historji 

kultury m aterjalnt w Leningradzie (Petersburgu).

P iesek wsłuchujący się w głos swego pana wychodzący 
z aparatu .ad io  ( m. den 'row. ae peudan* do znaneg.

obrazu psa p r iv  tubie gram ofonu).

El sceutryczna fryzura “rg ie lk i, która budziła sensację 
w D eanrille.

Miła rozrywka na wsis Zdjęcie, nadesłane nam przez jednegc z naszych przyjaciół, a świadczące o popularności
-św iatow ida' nawet na wsi.
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Film, Balet, Muzyka.

Szekspirowski drs nat „Burza* w film ie: Gold Film bolszewicki: Scena spiskowców marzących o przyszłej epoce „La Garconne* rozgłośna powieść M aigiientłe-a  
F- ,y Winn jako Ferdynand, syn króla Neapolu „szczęście" z życia współczesnych dziewczą. w film ie,
i Nancy Kohnstamm jako Miranda, córka 

Prospera.

Eclaire Lettor, sic Imna: olrtnia dama dworu królowej 
angr-lskiej wysteouje obecnie z olbrzymiem powo­

dzeniem w N. Yorkn jako artystka filmowa. Słynna gwiazda baletu, Anna: Pawłowa, święci obecnie trium fy w Covent Garden oporze w Londynie.

Andrzej Komorowski, świetny polski wioloncze­
lista , który swoimi koncert em! w Paryżu zyskał 

powszechny poklask

Grupa delegatów na Międzynarodowy Zjazd Muzyków odbyt]’ w Wiedniu 
przy w sp ó łu d zia ł m ufyków z Francji. Holandji, Niemiec, Belgjr, Danji 
i. t. d. Wśród obecnych w pierwszym rzędzit stojących piąty od strony 

lewej dblegcit polski, redaktor „Rytmu* Elektorowicz.

Mieczysław Munz, znakomity pianista polski, 
rozgłośny w całym świecie jako „młody Pade­
rewski* koncertuj jcy niedawno z niebywałem  
powodzeniem -irzed dworem cesarskim w japoni
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Ze sportu.

AkademickieM iędzynarodow- zawody w Warszawie: start drużyn w biegu na 3000m. 
(Na lewo drużyna polska, w środku francuska, na prawo estońska.)

Akademickie Międzynarodowe zawody: Jaworski, t-yyciezca w biegu ustala nowy 
rekord Polski (1500 m w 4 min. 16 sek.).

Partja żywych szachów rozegrana na boisku sokołem we Lwowie pomiędzy inż. Oskarem 
Piotrowskim (zwycięzca) a dr. Juljuszem Aszkenazym.

Zawody strzeleckie w Anglji. I u lyńscy stizelcy strzelający ze strzelb miniaturowego
kalibru, przy nomocy lunety.

Miss E. 0  Bennet, championka zawodó. tennisowych „juniorów* w londyńskim
klubie „All-England*.

W yścigi an« ie lsk eg o  klubu samochodowego „Juuion Car Club'1 na przestrzeni 200 mil i grupa wozów pod mostem w Brooklands (hrabstwo Surrey).
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Humor i satyra.
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Dobranoc.
D obranoc . . . pow ieki twoje ODadają ciężko 
Choć uśm iech jeszcze koło ust się błąka 
A oczy patrzące przed chwilą zwycięsko,
Zasnuła m gła rozkoszy . . .

rozkoszy pająka,
G dy ofiarę schwyci
Na siatki swej m isternej zakurzone nici.

Tu za storami tak cicho i b ia io .
Już słodki bezw ład obejm uje ciało,
Jak  kwiat znużony zby t długim  upałem 

Na dw orze dnieje 
N iezgaszona lam pa przez jedw ab różowy 

dziw ne blaski sieje,
Czy już śpisz ?
O statni pocałunek na twych ustach składam  . . . 

dobranoc . . .
L i l a .

Kronika tygodniowa.
Przy ostrzenia brzytw^.

Specjalną niechęć żyw ię do fryzjerów. I d latego 
w łaśnie, że pismo obrazkowe, jakiem  Jest „Światowid" 
w idnieje w bardzo wielu zakładach fryzjerskich, aby 
uprzyjem nić gościom  nudę oczekiwania na swoją 
kolejkę, piszę tu o tem, w nadziei że n iejeden fryzjer 
to  sobie przeczyta.

Gość siada na fo telu . D jalog.
—  Pan dobrodziej życzy sobie?
—  Proszę mnie ogolić.
—  O strzyc tak że?
—  Nie, dziękuję. Chciałem ty lko się  ogolić.
—  A jednak  przydałoby się głow ę poprawić. 

W łosy już są nierówne
Gość zirytow any przerywa:
—  Co pan opow iada! Przed dwoma dniam i 

strzygłem  głowę. Proszę m nie ogolić, by le prędko, 
bo  n ie mam czasu.

—  A m oże m anicure?
—  Mam zrobione. Gól m nie pan.
—  W łosy pana dobrodzieja są nieco osłabione. 

T rzeba na n ie uważać. Może zm yć g łow ę?
—  Gól m nie pan do jasnej c h  ! ryczy już

a nie mówi rozjuszony gość. — Bo doczeka się pan, 
że ja panu zm yję g łow ę!

To p o n a g a  F ryzjer p rzestaje propunuwać, a 
zaczyna golić

Jak niem iłą dla gościa jest ta nahałność i w spo­
minać nie trzeba. Jak  poniżającą dla fryzjera, to  także

chyba każdy pojm ie. W nocnych spelunkach z dam ską 
obsługą, są specjalnie płacone „dam y do tow arzyst­
w a*, których zadaniem  iest zw iększanie rachunku 
gościa. Taka dam a każe sobie podać tuzin  pomarańcz, 
sześć bonbonierek, kilka butelek  wina, pięć kotletów, 
sześć kom potów i czego jeszcze nie m oże sobie p o d ać! 
To w szystko razem rozsadziłoDy żołądek woiu, ale 
nie trzeba przypuszczać, że  żołądek tych dam jest 
pojem niejszy od w ołowego. Nie, poprostu pom arańcze 
wracają do kosza, butelki do piwnicy, a gość płaci 
za to, co za chwiłę kupi jego  sąsiad, z tym samym 
tinaiem .

Ale zawód tych kobiet jest ściśle określony. 
Każdy wie, z kim ma do czynienia. F ryzjerzy swoją 
żebraniną sami się do podobnej tym damom loli 
sprowadzają. Bynajm niej io dla nich nie jest pochlebne.

Pam ięiam  —  kiedyś chciałem zbadać g łębię 
fryzjerskiego nahalstwa. N oszę bu jną fryzurę W sią­
piłem do fryzjerni i kazatem się ostrzyc. N astępnie 
poszedłem  do następnej i kazałem się ogolić.

—  M oże ostrzyc? W łosy są już trochę przydługie.
Zgodziłem  się, ale nie dałem się ogolić, poczem

ostrzyżony pow tórnie poszedłem  się  go lić do trzeciego 
fryzjera.

—  M oże ostrzyc?
Pozwoliłem . Po w yjściu od szóstego golarza 

m iałem w łosy obcięte m aszynką. Siódm y popatrzył 
troskliw ie na moją ooezw łosioną głow ę i zapro­
ponował :

—  M oże pan dobrodziej zechce ogolić g łow ę? 
To bardzo hygieniczne.

Zaakceptowałem i to. O sm y tryzjer m e widząc 
już na gołej czaszcze w łoska jednego  dla siebie, 
zaproponow ał mi środek przyśpieszający porost 
włosów.

Micłem dość dośw iadczeń. M imo to  jednak  
sprawiedliwość stw ierdzić mi każe, znam także fryz­
jerów, którzy szanują swą godność i nie polują na gościa.

B ezw zględniejednak natręctwo fryzjerskie dowodzi 
ich wytrwałości. W ytrwałości tak wielkiej, że poiów- 
nać ty lko ją m ożna z tą, jaką okazuje w Teatrze 
Narodowym w W arszawie reżyser p. O sterwa, który 
już od trzech tygodni po trzy  godziny  dziennie układa 
do „M azepy* poloneza z 8 0  osób, ćwiczy je w kost- 
jumach i rozw iązuje dylem at: czy w polonezie danser 
podaje danserce rękę prawą czy lew ą? Co dwa dni 
zm ienia rękę, a le  jeszcze na właściwą nie trafił. No, 
ale do  prem jery jeszcze daleko . . .  W każdym  razie 
już dziś stw ierdzić m ożna, że  polonez będzie pierw­
szej klasy.

N ie chciałDym by p. O sterw a wziął to do siebie, 
czy sw ego poloneza, bo  tak bynajm niej n ie  jest, ałe

ta klasa przypom niała mi starą dykteryjkę o pogrze­
bach które się dzielą na cztery klasy. W pierw szej 
jest prześliczna pogoda, karawan w cztery nonie 
z pióropuszam i, tłum  duchow ieństw a przed karawanem 
i tłum  ludzi za.

W  drugiej klasie są jeszcze cztery konie przy 
karawanie, ałe bez pióropuszy, pogoda gorsza, ducho­
wieństwa mniej a i przyjaciół m niej W trzeciej już 
tylko dwa konie, jeden ksiądz, dwóch lub trzech 
bliskich za trum na i pochm urno, a w czwartej księdza 
niem a, a za trum ną w ulewnym deszczu sam tylko 
m eboszjzyk  m aszeruje w błocie na cmentarz.

O tóż w tych dniach siedziałem  sobie w W arszawie 
u Loursa na w erandzie. A ulicą szły pogrzeby. Dziw, 
ilu ludzi teraz w W arszawie umiera! Przechodziły  
pogrzeby sznureczkiem , —  jeden za drugim , mniej 
w ięcej co m inutę now y um rzyk.

I nag le zobaczyłem  dykteryjkę zrealizow aną. W 
tym  sam ym  porządku jak w żarcie szły za sobą 
cztery pogrzeby  czterech klas. Tyłko za ostatnią 
trum ną nie mogłem  się doszukać nieboszczyka. W ogóle 
n ikogo n ie było. Zacząłem się dooytyw ać. Pierwszy 
pogrzeb był rzeżnika Kiełbasiewicza, który zm arł na 
o tłuszczenie serca, ostatni hr. X., ekswłaściciela 20 
wsi i 30  folwarków, w których obecnie rządzą bo l­
szewicy.

Fortuna kołem się toczy . . . Tak bardzo toczy 
się kołem, że m ogła uroczyć na stanowisko dyrektora 
teatrów  miejskich w W arszawie . . . fabrykanta ceraty! 
To jeszcze nic. P rzypuśćm y, że człowiek, który nadaje 
artystyczne piętno rysunkiem  na ceratach, które potem 
zdobią stoły po drobnom ieszczańskich m ieszkaniach, 
tak sobie w ysubteinił smak artystyczny, że  to, co z 
ceraty, zrobi z teatram ’ Przypuśćm y tylko, bo  uwierzyć 
i tak n ikt w to nie zechce. Ale w takim razie zapytać 
chciałbym, d laczego za to, co ten pan będzie usiłował 
zrobić, m ają mu płacić teatry 4000  (okrągło cztery 
tysiące) ztotych m iesięcznie? Słysząc tę  sum ę rozum ie 
się dopiero, dlaczego W arszawa już  raz bankrutow ała. 
Jak  ma nie bankrutow ać m iasto, które zupełnie nie 
zna wartości p ien iądza? M iasto, gdzie  się stwarza takie 
synekury dla eksw iceprezydentów  ? (W .ceprezydentem  
W arszawy był uprzednio ów ceraciarz.)

Miasto całe w ie. Ale zdaje się, że nic tem u 
ceratowem u dyrektorowi nie zrobi, bo na początek 
okazał duży kupiecki spryt. W edług kontrakiu on 
ma prawo wymówić m agistratowi swą pracę na trzy 
miesiące (n ie cieszcie się, tego  nie zrobi. —  Cztery 
tysiące złotych m iesięcznie!), natom iast m agistrat nie 
ma tego  prawa i za pozbycie się tego naDytku 
m usiałby mu zapiacić penale 164 tysiące ztotych.

W ięc pan od ceraty zostanie nadal panem 
od teatru. Jah-Śm iechowski.

■J7Ąt ZHP. 
Z ,tc L fra n .i.

6chc^ycii
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Rebus
nłożył Rom.

Zagadki humorystyczno-literackie.
Podał K. P.

O dgadnąć ty tu ł sz tu k i te a tra ln e j, k tó rą  parod ju je  zam ieszczona rycina.
7 *  trafni odpowiedź przeznacz ny  osobną n ag ro d ę—powieźć .Z ęby  tygrysa* , k tó ra  d rogą  losow ania dostan ie  

nę jed n em u  z dom yślnych Czytelników .się

Zadanie konikowe..
Podał Klin.

(Słynne id a n io .H . K ołłątaja, w K om isji E dukacy jnej.)

Rozwiązanie zagadek z Nr. 6.
R eb u s:

Zapisujm y się na członków obrony Ligi pow ietrznej. 
Z agadka a ry tm etyczna;

cha nie na ro te nos

tać nie rak jed le du

dze niu na pa lek rów

dy mie na t y po sze

dze ro nam ga od że

-
je ro od zaw le

Szarada (2 zgłoskowa).
Uł. A. Przybyłowicz.

Pierw szych w spak możesz naliczyć bez miary, 
G dy się przybliżysz do ich p o m ieszk an ia ; 
Lecz oądź ostrożny, bo nie u jdziesz kary, 
Robiąc zbyt jaw nie tw e poszukiw ania.
K iedy wspak drugiej sam ogłoskę zm ienisz, 
Ścisłe p rzep isy  pisow ni stosując,
To broń otrzym asz, której dziś nie cenisz,
Lub lin ję krzywą pisząc lub  rysując 
Całość podziw iasz, gdy  lata w przestw oizu 
I wkrótce znika n iby  kropla w morzu.

i 2 3 4 5
2 3 4 5 1
3 4 5 1 2
4 5 1 2 3
5 1 2 3 4

i inne rozwiązania dobre n. p
5 3 4 1 2
3 2 1 5 4
1 4 3 2 5
2 1 5 4 3
4 5 2 3 1

t m agiczny:

G R A B S K I
R A T U N E K
A M N E R I S
B A O B A A B
S Z A R A D A
K O L I B E R
I K S B A R G

W ielki konkurs szaradowy.
Za rozw iązanie w szystkich zagadek przeznacza 

się t r z y  n a g r o d y  a mianowicie do wyboru po 
1 egzem plarzu pow ieści: .Z ło ty  trójkąt*, albo .Z ę b y  
tygrysa*, albo .C zerw one bog i" .

W szyscy ubiegający się o te nagrody zechcą 
nadesłać rozw iązanie w szystkich trzech szarad zawar­
tych w tym num erze, wraz ze swoim dokładnym  
adresem , poczem nastąpi losow anie trzech nagród.

Term in nadsvłania upływa z dniem 11 -go  
października 1924 r. W ynik losow ania ogłoszony 
będzie w 11 num erze .św ia to w id a * .

Rozwiązanie zagadek nadesłali:
C za je  wicz W ładysław , P r zagorzały. Bu ciewicz Zygm unt, Kraków, 

Suda Kazim ierz, Kraków. Nowak Jan , Kraków , Kochan Karol, Kraków. 
Czerka W ładysław , W ładysław  Fran ta , Celina Grzybowska, W ieliczka. 
W róblewski, Kielce. W ildów na M arja, Kraków. Jan in a  H iczkiewiczówna, 
W adowice. Borgiel S tanisław , Kraków. Janusz  Huczyński. Kraków. 
Rozalja K iwacka, Kraków. Bolesław  H uczyński, Kraków*. Stefan 
Sm iczka, Kraków. M arjan W alter, Kraków. Szymon C handerys, Lwów. 
H. Brzezińska, W arszaw a. S tefan ja  Krupkow a, Stanisławów* Jan  
Borowicz, Sosnow iec. Por. J  H łasko. W arszaw a. S tanisław  M ac tel. 
Przem yśl. Edw ard Uiberall, Przem yśl. Józef M aieja, Babice. W itold 
K araś, B orysław . Adolf Budko, Nowy-Targ. Leon Mulieki Jarosław . 
Feldhorn Rudolf, Kraków. Helena H ablińska, Kraków . F. Lemler, 
K raków . Tadeusz Hack koło, Gorlic. W anda W ojtecka, Poznań. Ignacy 
Bagińsk-, R ybnik. S łefan ja  Bernacba, K raków . Jerzy  Chudzikiewicz, 
Kraków. Jerzy  H abliński, Kraków. H auschild Ludwik, Wieliczka. 
Pirańska, Kraków. M ichalina H rycajków na, Kraków. M arjan Zwoliński, 
Kraków. M arjan Paszkowski, Kraków Bolesław Kryjak, Lwów. Zofja 
Kotlarska, Kraków. Tolla K otlarska, Kraków. Jó ze f K aw aler, Kraków 
Dr. G is te d t  M a r j a n  p o r. l e k . ,  K ie lc e .  T. Urichowa, Drohobycz. S tefa  
D utków oa, Kraków. Cecylja W ęgrzynow ska, Sosnowiec. M arja Borow- 
czkówna Kraków* Władysław* Hetper, Kraków . Jó ze f H etper, Kraków. 
Ju ljan  Dutkiewicz, Kraków*. Olek Lewicki, Przem yśl, Sender, Wilf. 
Tadeusz, Rutowski. A Czuczwarowa, B rześć n/B. A daś Sołecki. 
Kraków. M arja M achowiczówna, S tefan ja  Kędzierska, Kraków. Stobiecki 
Stanisław , Kraków. Kazim ierz Gilewtcz, W arszaw a. K azim ierz Micha­
lewskie Lwów M aksiinitjan Stobiszewski, Katowice. Zofja Brasonow na, 
Kraków. E. Hyży, Kraków. W anda M alinowska, Kraków. Zygm unt 
Ja x a  M ałachowski, Poznań. Adolf W itkind, W arszaw a. K ydryńska 
Olga Gniew, Pomorze. Sujski Tadeusz, Lwów. Rom uald Sm ereczański, 
Katowice. Jadw iga  K owalewska, W arszaw a. Zygm unt W ęgrzyn, 
Brzesko. Józef W ilczyński, W arszaw a. R yszard Sikora, Skarżysko. 
W acław  Lipiński, Skarżysko. M. Pieczyński, Otwock. Tirpitz Stanisław , 
Kielce. Kazim ierz S trzelecki, Zakopane. Alicja Landau. W arszaw a. 
T. Kotulski, Sokolniki. M. F ranke, Lwów. M ieczysław Bezdek, Kraków. 
Jan in a  B ernacka, Kraków. Kazek Burgielski, Kraków. Kuka Józef, 
K raków . Rudolf Pająk , R yehułd. Leon Szoic. W arszaw a. Tadeusz 
Sygnarski, Zassów. M. K w aśniew ski, Złoczów. Zofja Brichtów na, 
Kraków. M arjan G ótt, Lwów. Jan  G tohsonner, Lw*ów. H elena S tan- 
kówna, Bielsko. Pająk Karol, Bielsko. Jó ze f Pająk, Pruchna. Adolf 
Wertic, W arszaw a. H alszka W ianiowska, Kraków. Tadeusz D ydyński, 
Lwów. W itold Jeżew ski, Kraków. Izabella Hofmanówna, W anda Szy­
m anek, Limanow*a. M. W iniarz, Kraków. T adeusz Szejn, Kamienica 
Polaka Zofja Szylaków na, Kalisz. B ernhard tów na, W adowice. Stella 
Auerbachow a, W arszaw a. Je rzy  Bojanowski; Poznań , H elena OJakowna, 
Stronie. N eulinger Zdzisław*, Kraków. Zocha Nidowicz, Rzeszów*. Ai. 
Szwede, W arszaw a. O skar Szenker, K raków. Dr. R. W einberg, Kraków. 
A rtu r K rzetuski, Kraków. K azim ierz M oszkowski, W arszaw a. Tadeusz 
Hubert, Żabno. Janusz  W róblewski, Kraków*. Kajfasz, Kraków. M arja 
Kimlowa, W iśnicz. Świderski, W adowice. Irena Szam ińska, Dobromil. 
Nebelski kp t., W arszaw a. Flora Czarnocka, W arszaw a. Zaczyński 
Eugen.usz, Lwów. S tan isław  Roswadowski, Nowy-Sącz. ks. Józef 
W elc5 Kraków. Józef Karpiński, W arszaw a. M. S eitert, K alw aria. 
Kulczyk Edward, Tarnów. Z. Per., W arszaw a. Kazim ierz Kaca. Końskie. 
Rom an, H ałatek, Lebedyńaki, Kraków. Gaj Henryk, Kraków. Józef 
Pio trow ski, Lwów. Kazim ierz Donasiewicz. Drohobycz. S lefa  i A nula  
M ajewskie, W adow ice Bronisława, R atnułtow a. Leokadja Janow ska, 
W arszaw a. S tan is ław a  W ażew ska, Tarnów*. Józef Opieński, Poznań. 
J an  W iegm ann, W arszaw a. T a d e u s z  C h m ie l e w s k i ,  P o z n a ń .  Rudolf 
Dworzak, Nowy-Sącz. S tanisław  ttrze leck i, W arszaw a. Zofja W rze­
śnio w ska, Lwów. Z ygm unt B iesiadeeki, Poznań. Rom an Nowakowski, 
Lwów*. Zdzisław  Dutkiewicz, Borysław . M arja Prugarow a, Przem yśl. 
H elena Sosnkow ska, B orysław . H elena M okrzycka. Drohobycz. Emeryt, 
Kraków. Zygm unt Gaudnik, Katowice. Edm und Jarolim , Kraków. 
Edward Im bs, W arszawa. Zofja Rzewińska, Przem yśl. Eugenjusz 
Szubert, Kraków. A da A ksm anówna, Kraków. Janiczek, Kraków. 
Jadw iga A ksm anow a, Kraków. G arbusińska M aryla, Nela Płaczkówna, 
Kraków. J. G rabiańska, Sosnowiec. D. M atyjciow, Tniskaw iec. 
M arjan Głąbkowski, Nowy-Sącz. Zofja Rum owska, Zawiercie. S tanisław  
Rysiek, T arnów . Jęd ruch  S tanisław , Kielce. Edward Kurnik. Kraków*. 
Leon Jaro lim , W ieliczka. Iza Św ierzow a, Zakopane. A. W ieczorek, 
Zakopane. Leszek Brzozowski, W arszaw a. Jan  Czesław, Sikorowicz. 
Zofja Jachim ska, Kraków. H anka H alew ska, Kraków. Dr. S tanisław  
Franta, Bank Polski. Róża G ruenbergow a, Ostrowiec. Józef Piotrow ski, 
K rólew ska Huta. Ella Cichalewska, Kraków-Dębniki Kossowska 
Helena, Andrychów. S tanisław  Słabowicz, W arszaw a. Jan  Szafraniec, 
W arszaw a. A rtu r Goldm ann, Kraków. M arta Racinow ska, W arszaw a. 
Edw ard M ałyszczycki, W arszaw a. Jan  M alejko, Lwów. Helena 
Rybow ska, Lwów. Zygm unt M arkiewicz, Krosno. Dołżyeka Janina, 
Przem yśl. T. Sola ki kpt., Bydgoszcz. K otschy Edw ard, Rzeszów. 
Jan  Rybow ski, Lwów. Zbigniew  Litwin, Kraków. M arja R echo wic zów na, 
Brzeźnica. Cw yuar Antoni, Rzeszów. M. K opera, Kraków*. W itkind 
Adolf, W arszaw a. K ry sty n a  F inków na, Kraków. Sehóppl Jan , Kraków. 
Fleck S tefan , Kraków. Jadw iga  Litw inów na, Kraków. Bidas M arjan, 
Kraków. C z e s ła w  W a r c h a ło w s k l ,  K r a k ó w .  M ieczysław Grenik, 
Drohobycz. W ładysław  Milian, Kraków. Kazimierz W norowski, 
W arszawa. M arjan Urban, Zakopane, Michał G astm ann, Kraków. 
A leksandra Urygowa, Chełm. Lubelski, M azur W ładysław . Rzeszów. 
Jan  Dohnal, Kraków. Bolesław Krakowiak, Częstochowa. M arjan 
Sroka. Częstochowa. H elena Bocheńska, Kraków . Rom an Landau, 
W arszaw a. Sabina Stanisław skw a, W arszaw a. Czesław Kozłowski, 
M arjan Paszkow ski, Kraków . Stanisław  K ochm ański, Kraków. 
MakosiÓRki Józef, Kraków.

Osoby k tórych nazw iska w tym  spisie podkreślone otrzym ały 
w drodze losow ania po jednem  piórze sam opiszącem . A dm inistracja 
„Światowida" przesła ła  im le  nagrody  przesy łką  poleconą.

Na nasz konkurs fotograficzny nadesłano 
nam dalsze prace:

W ładysław  S iuzaek, M o śc isk a  5 zdjęć
Emil F aust, R z e s z ó w  3 „
Dr. Adam Bochnak, K r a k ó w ............................ 23  „
Dr. Stan. Kuhn, P o z n a ń  1 ,
Frań. K rygier, P o z n a ń  ' . 1 8  „
T. Pilaw ski, S tan is ław ó w  6 „
Z ygm unt Studnicki, G r y b ó w  2 ,
W ilhelm D obrzyński, W a r s z a w a ........................13 „
Józef D rouet, W a rs z a w a  2 „
Kpt. i por. Sulatycki, M y sło w ice ..........................5 „
Radca Roman Zawiliński, Kraków . . . .  50 „
M io n i W ieczorek, K r a k ó w ..................................60 „
J . S. Płałkow ski, M y ś le n ic e .................................. 10
Dr. W alerjan Łoziński, K r a k ó w ....................... 56 „
Dr. K ugler, O l k u s z  12 „
Czesław  Zakiewicz, W a rsz a w a ...............................4 „
Roman Jaszczoł*., W a rsza w a ....................................8 ,
Grajower, R z e s z ó w ................................................. 10 ,
Sobalski, Ludwik W ilno .  .............................10 „
H ipolit From owicz, K ra k ó w ....................................9 ,
Jan H yrdel Królewska, H u t a ...............................4 „
Kpt. P . T. Sulatycki, M y sło w ice ..........................3 „
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Dział Szachowy.
R edagow any przez M ieczysława Gałuszkę. 

Siudjum
K. Tra iera , odznaczone I n ag ro d ą  w k o n k u rs ie  

zadaniow ym  pism a ^ e sk e  Slovo za r. 1924
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Białe zaczynają  i remizują.

P a r ł ja  Nr. 1.
Grana w turnieju  w  Soutport w  sierpn iu  1924 r. 

O tw arcie Caro-Kann.

Białe Czarne Białe Czarne
A. Rubinstein H. W. W atts A. R ubinstein H. W. W atts

1. d 2—d 4 c 7—c 6 12. g 2—g 4 G c 8 -  b 7
2. e 2 — e 4 d 7—d 5 13. W  f i —F 3 G d 6—e 5
3. e 4 -  d 5 cO—d 5 14. f 4—e 5 S t 6—h 7
4. G f 1—d 3 e 7—e 6 15. S d 2 —f l S c  6 —e 7
5. S g l - f  3 G f 8—d6 16. S f l - g 3 S e 7—g 0
6 0 - 0 S b 8—c 6 17, S g 3—h 5 D c 7 -  e  7
7, c 2—c3 h 7—h 6 ? 18. W f3 — h 3 S h 7—g 5
8. D d  1—e 2 S g  8— f t» 19. G c 1—g 5 D e 7—g 5
9. S f 3—e 5 D d 8 - c 7 20. W a l —f 1 D g 5—e 7

10. f 2 —f 1 0 - 0 21 S h 5 — f 6 g 7—I 6
11. S b  1—d 2 b 7—b6 22. e 5—f 6

23. D e 2 - e  3
D e 7 - d 6 

czarne 
poddały się

W iadom ości ze św iata szachow ego G yłlr (Raab). K ongres 
w ęgierskiego Zw iązku szachow ego odbył się od 3 —24 sierpn ia  i 
zakończył zw ycięstw em  Dra Nagyego (10 punkt ), II był polski 
u iistrz Przepiórka (91./* p unk t ), znany  m istrz  w ęgierski Maroczy, swego 
czasu współzawodnik Dra Em. L askera, osiągnął zaledw ie VIII m ejsce.

S o u tp o r t Angielski Zwriązek urządził w czasie od 11—23 
s ierpn ia  doroczny turn iej o m istrzostw o Anglji. Z tu rn ie ju  w yszedł tym  
razem  pierw szym  znan y  szachista A tkins, który  po długoletniej pizerw ie  
znow u wziął czynny udział w życiu szachowem. Równocześnie odbył 
się turn iej dostępny  i dla obcokrajowców, w którym  zw yciężył polski 
cham pion A. Rubinstein olbrzym ią przew agą 11 punktów  (z 11 partji), 
II był anglik Drew itt uzyskując  punk tów  8.

Kopenhaga. W kongresie  szachow ym  państw ' północnych, 
odbytym  w  sierpniu I nagrodę zdobył znany  m istrz rosyjski A. Nimco- 
wicz w ielką przew agą (9*'2 punk. z 1*0 punk.).

Leningrad. Turniej rosyjsk ich  m istrzów  zakończony w sierpniu 
dal następu jący  wynik: I. LÓwenfisch 8 p , II. Rabinowicz 7 p., HI. 
Romanowski 4 p .,IV . Kyń G enew ski4 p., V. A. Kubbel 3 p., VI. G otthi!f2 p.

W  Moskwie toczy się od 21 sierpnia w ielki wszech rosyjski 
turniej z udziałem najw ybitniejszych graczy (zaproszono n aw et p rzebyw a­
jących stale  za g ia n  Bogoijuba i Selezniewa, Alechin nie wziął 
udziału). O w yniku nie om ieszkam y zaw iadom ić czytelników.

Do P. P. Fotografów.
P. P. Fotograrów-am atorów, którzy nam tak 

licznie nadsyłają zdjęcia z lokalnych wydarzeń, 
prosimy usilnie, by w swoim i naszym  interesie 
zechcieli się stosować do koniecznych przykazań 
fo tograficznych:

1. O dbitki na lśniącym papierze.
2. Na odwrotnej stronie podać czytelnem  p ism em :
a) treść zdjęcia.
b) data w ydarzenia.
c) miejsce.
d) nazwiska osób uwidocznionych na zdjęciu 

bądź dać od lewej ku prawe], bądź oznaczając osoby 
num eram i biało na zdjęciu, albo czarno pod zdjęciem .

3. W szelkie zdjęcia m uszą nam być nadsyłane 
z możliwym pośpiechem  t. zn. m uszą być wysyłane 
w 24 godzin  po danem wydarzeniu.

4. Prosim y o podanie warunków reprodukcji: 
czy bezpłatnie czy i za jakiem w ynagrodzeniem  z 
naszej strony.

5. Tekst objaśniający (krótki) pożądany tam, 
gdzie  objaśnienia z punktu 2. nie wystarczą.

6. Redakcja zastrzega sobie w każdym  wypadku 
przyjęcie lub nieprzyjęcie przysłanych jej zdjęć.

7. Zdjęcia nadsyłane nam nie mogą być odda­
w ane do reprodukcji żadnem u innem u pismu.

8. P . P . Fotografom  pozostaw ia się decyzję, 
czy nazwiska ich mają być pod zdjęciem  uw idocznione, 
czy nie.

Szuka Pan 1
now oczesnych i prawdziwie artystycznych

fofo-sliidjl aktu ™
W zory i cenniki wysyła po otrzym aniu listem 
Zł. 2, 5 lub 10. FR. U / ZDA, W iedeń V/2, 
Spengergasse 1 c/4. Korespondencja po polsku. 

Zastępcy poszukiwani.

f 7 \S i» k d  p
M o u c z o c łt

C z P  r  r  P  'outdtituism
Poznań — 3. Maja 4.

P o ń c z o c h y  baw etn
ju ż  po ....................

P o ń c z o c h y  je- TflfJ
dv. abne już po . . L UU

P o ń c z o c h y  czysto  4V(I(I 
je d w a b n e . . . .  Ib  UU

P o ń c z o c h y  F il 1 Ł|j
d '£>osse od . . . L JU 

M a j tk i  k o l .  re- 
form ow e .

M u jtk il reform ow e T 1C  
c i e p ł e ....................L L j

M a j tk i  w ełniane \ m

K o  z u 'e  dam sk ie
już po .................

K o m b in a c j e  ju ż
p o .........................

R ę k a w i c z k i  im it. 
sk ó rk i od

r". 175

500
, ‘ K ;  2 1

O grom ny w ybór po cenach 
zdum iew ająco n isk ich

Z am ów ienia listow ne 
u sku teczn iam y odw ro tn ie

Żądajcie 
j bezp łatn ie
■ Na każde żądanie wy-
■ syłamy bezp ła! nie now y 
S ilu strow any  CENNI K
■ ława. sukiennych i
1 manufakturowych wy- 
5 robu pierw szorzędnych
■ fab ryk  i tow arzystw
■ akcy jnych  oraz bie- 
!  lizny,trykotaży, kołder,
■ jedwabi i t. d. C’en j
■ bardzo  nisk ie  — ściśle
■ fabryczne.
■ V 'ie lk a  oszczędność
■ d la  każd eg o  dom u.
2  A d r e s o w a ć :  D o m  T o w a r o w y

I „ P R O D U K C J A 11
■ Białystok ,;
|    S k ł a d y  f a b r y c z n e  ------

T eatr w każdej miejsco* 
w o'cl a teat.-zyk d la dzieci 
w każdym domu um ożliw i

b ib ljo tek a
te a trów  am ator- 
ikich i b ib ljo- 

t eczka te a tr a lna  
d la  d ziec i i m ło ­

dzieży

WODA KOI óNShA
I. n. L A R I N Am\m PLACU 

J U L I U S Z A

49

obejm ująca k ilkaset sztuk  
i sz tu czek  1—3 aktow ych, 
kom edji, fars, sk etsch ów , 
hum oresek  itp, oraz kom e­
dyjek fan tastyczu o-ob ycza-  
jow ych . h istorycznych  dla 

d zieci.
K atalogi na żądanie  

bezpłatnie.

Przy zamówieniach ponad 
10 zł. wysyłka bezpłatn ie 

1 ipecjalne rabaty

*  45/9, 11, 13

Spółka Nakładowa

„ODRODZENIE"
Lwów, Zimorowicza 15

WIELKI KONKURS
F O T O G R A F IC Z N Y

» Ś W IA T O W ID A «
Pragnąc przyczynić się do ożyw ieria  i rozwoju zaniedbanej u nas, a tak szlachetnej sztuki fotografii am atorskiej, Redakcya „ŚW IATOW IDA" ogłasza

,i;ielki konkurs fotograficzny z nagrodami
za najlepsze zdjęcia am atorskie w pięciu  działach,
1 7 r l l ^ r ' 1  a  a l r ł n o l p r z y c z e m  m ogą to być nawet zdjęc-a

.Ł iU J ,cl . lc x  d i L l U t t l l l C j  z drobnych, lokalnych wydarzeń,
byleby były  charakterystyczne, np. w kostjum ach, układzie osób, 
tle  architcktonicznem  itp.

2. Zdjęcia krajobrazowe,
ziem polskich, jak polskie morze, widoki tatrzańskie, spokojny 
urok równiny mazowieckiej lub kujawskiej, pierwotna dzikość puszczy 
Białowieskiej, pojezierza pom orskie, p ińsk ie itp.

Portret kobiecy 2 uwz£ ^ d n ien iem  charakterystycznych
**  cech w dzięku i urody Polki, w codzien- 

nem  ubraniu, w sukni balowej, w polskim  stroju ludowym  itp.

d 7 r cnnvf-nuu> ze sPortów w szelakiego rodzaju (auto- 
p u L l W W C j  m obilizm , aw iatyka, polow anie, p ły­

wanie, wiosłowanie, jazda konna i na kole, feehlunek, piłka nożna, 
tennis, rzucanie dyskiem , skok itp.).

5. Zdjęcie wnętrza, przyczem  przedm iotem  może Dyć zarówno 
chata wiejska, dworek szlachecki, sala 

m uzealna, m ieszkanie m iejskie itp. jak poszczególne dzieła sztuki 
(obraz, rzeźba) lub sztuki stosowanej (w azon na kwiaty, szafa sty­
lowa itp.), zaw sze z uw ydatnieniem  piękna artystycznego danego 
przedm iotu.
W kdżdej kategorji zdjęć Redakcya „ŚW IATOW IDA" wyznacza 

trzy nagrody a m ianow icie:

I n agrod a  w  k w o c ie  300 z . ł.

II „ „ „ 200 „
III „ „ „ 100 „

Razem więc rozdanych będzie piętnaście nagród, w ogólnej kw ocie

3000 (trzech tysięcy) złotych
a mianowicie: p ięć nagród po 300 zł., p ięć po 200 zł. i p ięć po 100 zł.

W konkursie mogą brać udział fotografow ie-am atorzy, obyw atele Państw a Polskiego, oraz Polacy, m ieszkający poza Polsną. Zdjęcia 
nadsyłać należy do Redakcyi „ŚW IATOW IDA" w odbitkach na papierze lśniącym  form atu 9 X 1 2 . Na odwrotnej stronie prosim y podać imię, 
nazw isko i adres zdejm ującego, oraz określenie przedm iotu zdjęcia. Termin nadsyłania zdjęć upływ a z dniem  30 października 1924 r., poczem 
w przeciągu dwóch tygodni nastąpi ogłoszenie w yniku konkursu i rozdanie nagród.

W szystkie nagrodzone i w yróżnione zdjęcia reprodukow ane będą w „ŚWIATOWIDZIE" z podaniem  nazwiska twórcy i za normalnem 
honorarjutn. ,

Redakcja „ŚWIATOWIDA".
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W yd aw ca i n acze ln y  red ak tor: M a r j a n  D ą b r o w s k i .  — K ierow nik  literack i i redaktor od p o w ied z ia ln y : D r. J ó z e f  F l a c h  — K raków , B asztow a 17. — D rukiem  „Ozudag* — Kraków, B asztow a 18.


